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PROLOG

Krzyk­nę­ła i usi­ło­wa­ła się pod­nieść, ale po­kój za­wi­ro­wał jej przed ocza­mi. Po­now­nie się dźwi­gnę­ła. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc się sku­pić. Czy jest szan­sa, żeby się stąd wy­do­stać? Myśl! – na­ka­za­ła so­bie. Wsta­ła, choć nogi się pod nią ugi­na­ły. Ogień się roz­prze­strze­niał, ob­jął już książ­ki i fo­to­gra­fie. Opa­dła na ko­la­na, gdy dym wy­peł­nił po­kój. Kie­dy zgęst­niał, za­sło­ni­ła usta ko­szul­ką; kasz­ląc, za­czę­ła się po­su­wać w stro­nę holu.

– Po­mo­cy! – wy­chry­pia­ła, choć do­sko­na­le wie­dzia­ła, że w po­bli­żu nie ma ni­ko­go, kto mógł­by przyjść na ra­tu­nek. Nie pa­ni­kuj, na­po­mnia­ła się. Za wszel­ką cenę po­win­na się uspo­ko­ić i nie mar­no­wać tle­nu.

To nie­moż­li­we, żeby mia­ła umrzeć w ten spo­sób. Dym tak już zgęst­niał, że wi­dzia­ła za­le­d­wie na od­le­głość kil­ku cen­ty­me­trów. Żar pło­mie­ni był nie do wy­trzy­ma­nia. Nie dam rady, po­my­śla­ła. W gar­dle ją dra­pa­ło, w no­sie czu­ła pie­cze­nie.

Ostat­kiem sił wy­czoł­ga­ła się do holu. Kom­plet­nie wy­czer­pa­na le­ża­ła bez ru­chu. W gło­wie jej się krę­ci­ło, ale zim­ny mar­mur przy­jem­nie chło­dził cia­ło, więc przy­tu­li­ła po­li­czek do pod­ło­gi. Te­raz już mo­gła za­snąć. Za­mknę­ła po­wie­ki, po­czu­ła, że od­pły­wa. Po chwi­li cał­kiem oto­czy­ła ją ciem­ność.
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Za­le­d­wie kil­ka dni temu Kate roz­wa­ża­ła, co ku­pić mat­ce na gwiazd­kę. Przez myśl jej nie prze­szło, że za­miast pre­zen­tu bę­dzie mu­sia­ła wy­brać trum­nę. Sie­dzia­ła odrę­twia­ła, gdy ża­łob­ni­cy szli po­wo­li do wyj­ścia przez za­tło­czo­ny ko­ściół. Od­wró­ci­ła się, kie­dy na­gły ruch przy­cią­gnął jej uwa­gę i wte­dy ją zo­ba­czy­ła. Bla­ire. A więc przy­szła. Na­praw­dę przy­szła! Na­gle ogar­nę­ło ją dziw­ne uczu­cie, jak­by mat­ka, ofia­ra bru­tal­ne­go mor­der­stwa, wca­le nie le­ża­ła w trum­nie. Przed ocza­mi mia­ła ob­raz ro­ze­śmia­nej Lily z roz­wia­ny­mi przez wiatr blond wło­sa­mi, któ­ra ła­pie za ręce Kate i Bla­ire, a po­tem we trzy bie­gną po go­rą­cym pia­sku do oce­anu.

– Do­brze się czu­jesz? – spy­tał szep­tem Si­mon. Kate po­czu­ła dłoń męża na łok­ciu.

Wzru­sze­nie ode­bra­ło jej głos, więc tyl­ko kiw­nę­ła gło­wą, za­sta­na­wia­jąc się, czy on rów­nież ją spo­strzegł.

Wy­da­wa­ło jej się, że mi­nę­ły go­dzi­ny, nim sznur sa­mo­cho­dów do­tarł po mszy do cmen­ta­rza. Kie­dy do­je­cha­li na miej­sce, za­uwa­ży­ła, że wo­kół roz­cią­gnię­to po­li­cyj­ną ta­śmę. Wca­le jej to nie zdzi­wi­ło. Ra­zem z oj­cem i Si­mo­nem za­ję­li prze­zna­czo­ne dla ro­dzi­ny krze­sła, pod­czas gdy resz­ta ża­łob­ni­ków usta­wi­ła się wo­kół gro­bu. Nie­bo było czy­ste, lecz mimo to w po­wie­trzu wi­ro­wa­ły po­je­dyn­cze płat­ki śnie­gu, ni­czym zwia­stu­ny nad­cho­dzą­cej zimy. Przez ciem­ne oku­la­ry Kate przy­pa­try­wa­ła się twa­rzom lu­dzi, pró­bu­jąc oce­nić, czy jest wśród nich mor­der­ca. Byli tu ja­cyś nie­zna­jo­mi – w każ­dym ra­zie ona ich nie zna­ła – a tak­że sta­rzy przy­ja­cie­le, któ­rych nie wi­dzia­ła od lat. Prze­su­wa­ła wzro­kiem po uczest­ni­kach po­grze­bu, aż do­strze­gła wy­so­kie­go męż­czy­znę, obok któ­re­go sta­ła drob­na, si­wo­wło­sa ko­bie­ta. Ból prze­szył jej pierś, jak­by nie­wi­docz­na dłoń ści­snę­ła ser­ce. Ro­dzi­ce Jake’a. Nie wi­dzia­ła ich od jego po­grze­bu. Do tego ty­go­dnia był to naj­gor­szy dzień w jej ży­ciu. Z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy pa­trzy­li pro­sto przed sie­bie. Za­ci­snę­ła pię­ści, pró­bu­jąc opa­no­wać żal i po­czu­cie winy. Tak bar­dzo chcia­ła­by móc po­roz­ma­wiać z Ja­kiem i wy­pła­kać się w jego ra­mio­nach!

Ce­re­mo­nia na cmen­ta­rzu na szczę­ście trwa­ła krót­ko. Kate trzy­ma­ła za rękę ojca, któ­ry przez dłuż­szą chwi­lę stał bez ru­chu, z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy wpa­tru­jąc się w spusz­czo­ną do gro­bu trum­nę. Z jego spoj­rze­nia nie dało się nic wy­czy­tać. Har­ri­son wy­glą­dał znacz­nie sta­rzej niż na sześć­dzie­siąt osiem lat, wy­da­wa­ło się też, że po­głę­bi­ły mu się bruz­dy wo­kół ust. Na­gle ogar­nął ją tak przy­gnę­bia­ją­cy smu­tek, że mu­sia­ła się­gnąć za sie­bie i przy­trzy­mać się skła­da­ne­go krze­sła.

Śmierć Lily po­zo­sta­wi ogrom­ną pust­kę w ży­ciu każ­de­go z nich. Mat­ka sta­no­wi­ła fi­lar, wo­kół któ­re­go krę­ci­ło się ży­cie ro­dzi­ny. Kie­ro­wa­ła Har­ri­so­nem i za­rzą­dza­ła ich ka­len­da­rzem wy­peł­nio­nym spo­łecz­ny­mi obo­wiąz­ka­mi. Po­cho­dzi­ła z ma­jęt­nej ro­dzi­ny Evan­sów, od dziec­ka uczo­no ją, że for­tu­ną na­le­ży się dzie­lić. Za­sia­da­ła w za­rzą­dzie kil­ku in­sty­tu­cji do­bro­czyn­nych, prze­wo­dzi­ła też wła­snej or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej. Fun­da­cja Ro­dzin­na Evan­sów i Mi­cha­el­sów przy­zna­wa­ła gran­ty in­sty­tu­cjom, któ­re zaj­mo­wa­ły się ofia­ra­mi prze­mo­cy do­mo­wej i mo­le­sto­wa­ny­mi dzieć­mi. Kate ca­ły­mi la­ta­mi ob­ser­wo­wa­ła, jak mat­ka za­rzą­dza­ła fun­da­cją, nie­stru­dze­nie zbie­ra­ła pie­nią­dze, a na­wet oso­bi­ście po­ma­ga­ła ko­bie­tom, któ­re zgła­sza­ły się do schro­ni­ska. Mimo licz­nych obo­wiąz­ków za­wsze mia­ła czas dla niej. Oczy­wi­ście, zaj­mo­wa­ły się nią tak­że nia­nie, ale to Lily każ­de­go wie­czo­ru kła­dła ją spać, Lily przy­cho­dzi­ła na wszyst­kie szkol­ne im­pre­zy, Lily ocie­ra­ła jej łzy i ra­do­wa­ła się suk­ce­sa­mi. Wła­ści­wie to, że była jej cór­ką, cza­sem ją onie­śmie­la­ło, bo mat­ka ro­bi­ła wszyst­ko z ogrom­ną ła­two­ścią i wdzię­kiem, a przy tym nie­zwy­kle wy­trwa­le dą­ży­ła do celu. Kate czę­sto wy­obra­ża­ła so­bie, jak mama od­prę­ża się po za­mknię­ciu drzwi do swo­je­go po­ko­ju. Obie­cy­wa­ła so­bie, że je­śli kie­dyś bę­dzie mia­ła wła­sne dzie­ci, sta­nie się dla nich taką samą mat­ką.

Wzię­ła ojca pod rękę, kie­ru­jąc go do wyj­ścia spod bal­da­chi­mu, gdzie po­wie­trze było prze­sy­co­ne du­szą­cą wo­nią szklar­nia­nych róż i li­lii. Wraz z Si­mo­nem, któ­ry szedł po dru­giej stro­nie, uda­li się do cze­ka­ją­cej na nich li­mu­zy­ny. Z ulgą wsu­nę­ła się do luk­su­so­we­go, ciem­ne­go wnę­trza i wyj­rza­ła przez okno. Wstrzy­ma­ła od­dech, wi­dząc Bla­ire, któ­ra sta­ła ze sple­cio­ny­mi dłoń­mi. Mu­sia­ła się po­wstrzy­mać, żeby nie opu­ścić szy­by i nie przy­wo­łać jej. Mi­nę­ło pięt­na­ście lat od chwi­li, kie­dy ze sobą roz­ma­wia­ły po raz ostat­ni, ale pa­trząc na nią, mia­ła wra­że­nie, jak­by roz­sta­ły się za­le­d­wie wczo­raj.

Dom Kate i Si­mo­na w Wor­thing­ton Val­ley znaj­do­wał się spo­ry ka­wa­łek dro­gi od cmen­ta­rza, ale nie było mowy, żeby sty­pa od­by­ła się u Har­ri­so­na. Tam prze­cież umar­ła Lily. Oj­ciec nie wró­cił do domu od tam­tej nocy, gdy zna­lazł cia­ło żony.

Za­raz po przy­jeź­dzie na miej­sce Kate ru­szy­ła do wej­ścia. Po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, co robi cór­ka, za­nim go­ście za­czną wcho­dzić do środ­ka. Po­spiesz­nie we­szła na pię­tro. Obo­je z Si­mo­nem uzna­li, że ich nie­speł­na pię­cio­let­niej có­recz­ce na­le­ży oszczę­dzić prze­żyć zwią­za­nych z po­grze­bem, ale te­raz Kate chcia­ła zo­ba­czyć małą.

Lily tak bar­dzo się ucie­szy­ła, gdy Kate po­wie­dzia­ła jej o cią­ży. Uwiel­bia­ła An­na­bel­le od chwi­li na­ro­dzin. Po­świę­ca­ła jej mnó­stwo uwa­gi, nie uzna­jąc ogra­ni­czeń, ja­kie kie­dyś sto­so­wa­ła wo­bec Kate. „Za­mie­rzam ją roz­pusz­czać – mó­wi­ła ze śmie­chem. – Od wy­cho­wa­nia je­steś ty”. Czy An­na­bel­le bę­dzie po la­tach pa­mię­ta­ła bab­cię? – za­sta­na­wia­ła się Kate. Za­chwia­ła się, gdy py­ta­nie prze­szło jej przez myśl, a noga zsu­nę­ła się z ostat­nie­go stop­nia. Chwy­ci­ła się moc­no ba­lu­stra­dy, we­szła na po­dest i ru­szy­ła do dzie­cię­ce­go po­ko­ju.

Gdy zaj­rza­ła do środ­ka, cór­ka nie­świa­do­ma tra­gicz­nych wy­da­rzeń ostat­nich dni ba­wi­ła się dom­kiem dla la­lek. Jej nia­nia, Hil­da, pod­nio­sła wzrok, wi­dząc Kate.

– Ma­mu­sia! – An­na­bel­le ze­rwa­ła się na nogi, pod­bie­gła do mat­ki i ob­ję­ła ją w pa­sie. – Tę­sk­ni­łam za tobą.

Kate chwy­ci­ła có­recz­kę w ra­mio­na i wtu­li­ła twarz w jej szy­ję.

– Ja też za tobą tę­sk­ni­łam, ko­cha­nie. – Usia­dła w fo­te­lu na bie­gu­nach, sa­dza­jąc cór­kę na ko­la­nach. – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać, a po­tem ra­zem zej­dzie­my do sa­lo­nu. Pa­mię­tasz, jak ci mó­wi­łam, że bab­cia po­szła do nie­ba?

An­na­bel­le pa­trzy­ła na nią po­waż­nie.

– Tak – od­par­ła. Usta jej drża­ły.

Kate wsu­nę­ła pal­ce w krę­co­ne wło­sy cór­ki.

– Na dole jest dużo lu­dzi, wiesz? Przy­szli, żeby nam po­wie­dzieć, jak bar­dzo ko­cha­li bab­cię. Praw­da, że to miło z ich stro­ny?

An­na­bel­le kiw­nę­ła gło­wą, pa­trząc na mat­kę sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

– Chcą, aby­śmy wie­dzie­li, że ni­g­dy jej nie za­po­mną. My też bę­dzie­my ją za­wsze pa­mię­tać, praw­da?

– Ja chcę zo­ba­czyć bab­cię. Nie chcę, żeby była w nie­bie.

– Och, skar­bie! Zo­ba­czysz ją, obie­cu­ję. Pew­ne­go dnia znów ją zo­ba­czysz. – Przy­cią­gnę­ła do sie­bie có­recz­kę, pró­bu­jąc po­wstrzy­mać łzy. – A te­raz chodź. Przy­wi­tasz się z dziad­kiem i na­szy­mi przy­ja­ciół­mi, a po­tem wró­cisz tu­taj i bę­dziesz się da­lej ba­wić, do­brze? – Kate pod­nio­sła się, wzię­ła cór­kę za rękę i ski­nę­ła gło­wą na Hil­dę, któ­ra po­dą­ży­ła za nimi.

Na dole prze­szły przez po­kój pe­łen lu­dzi, któ­rzy przy­by­li zło­żyć im kon­do­len­cje, a po kwa­dran­sie Kate po­pro­si­ła Hil­dę, żeby wró­ci­ła z An­na­bel­le do za­ba­wy. Te­raz już sama krą­ży­ła po sa­lo­nie, wi­ta­jąc się z go­ść­mi. Ze zde­ner­wo­wa­nia drża­ły jej ręce, a od­dech stał się krót­ki i ury­wa­ny, zu­peł­nie jak­by go­ście po­chło­nę­li całe po­wie­trze.

Po prze­ciw­nej stro­nie po­ko­ju Har­ri­son stał w to­wa­rzy­stwie Sel­by Hay­wo­od i jej mat­ki, Geo­r­gi­ny. Ich wi­dok przy­wo­ły­wał tyle pięk­nych wspo­mnień z dzie­ciń­stwa: let­nie dni na pla­ży, ką­pie­le w mo­rzu, bu­do­wa­nie zam­ków z pia­sku pod okiem ma­tek. Geo­r­gi­na była jed­ną z naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek Lily, a obu ko­bie­tom za­le­ża­ło, żeby ich cór­ki rów­nież się za­przy­jaź­ni­ły. Jed­nak to była inna przy­jaźń niż ta, któ­ra łą­czy­ła Kate z Bla­ire. O przy­jaź­ni mię­dzy nią a Sel­by zde­cy­do­wa­ły mat­ki, na­to­miast z Bla­ire wy­bra­ły się same. Od pierw­szej chwi­li przy­pa­dły so­bie do gu­stu, jak­by zo­sta­ły dla sie­bie stwo­rzo­ne. Przed Bla­ire mo­gła otwo­rzyć du­szę, cze­go ni­g­dy nie mo­gła zro­bić wo­bec Sel­by.

Od­wró­ci­ła się, czu­jąc, że ktoś do­ty­ka jej łok­cia, i sta­nę­ła twa­rzą w twarz z ko­bie­tą, któ­ra przez tyle lat była dla niej jak sio­stra. Ze szlo­chem wpa­dła w ra­mio­na Bla­ire.

– Och, Kate. Na­dal nie mogę w to uwie­rzyć. – Cie­pły od­dech mu­snął ucho Kate, gdy Bla­ire tu­li­ła ją do sie­bie. – Tak bar­dzo ją ko­cha­łam.

Po chwi­li Kate od­su­nę­ła się i uję­ła dło­nie Bla­ire.

– Ona rów­nież cię ko­cha­ła. Tak się cie­szę, że przy­je­cha­łaś. – Łzy znów wy­peł­ni­ły jej oczy. To wy­da­wa­ło się ta­kie nie­rze­czy­wi­ste, wi­dzieć Bla­ire u sie­bie w domu po tylu la­tach od ze­rwa­nia zna­jo­mo­ści. A kie­dyś tak wie­le dla sie­bie zna­czy­ły…

Bla­ire pra­wie się nie zmie­ni­ła. Dłu­gie fale gę­stych czar­nych wło­sów na­dal no­si­ła roz­pusz­czo­ne, zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły z tą samą mocą i tyl­ko le­d­wie wi­docz­ne ku­rze łap­ki mo­gły świad­czyć o upły­wie cza­su. Za­wsze mia­ła kla­sę, a te­raz wy­glą­da­ła ele­ganc­ko, wręcz kosz­tow­nie, jak­by po­cho­dzi­ła z in­ne­go, znacz­nie wy­twor­niej­sze­go świa­ta. No ale w koń­cu była prze­cież zna­ną pi­sar­ką. Kate ogar­nę­ło uczu­cie wdzięcz­no­ści. Bla­ire po­win­na się do­wie­dzieć, ile zna­czy jej obec­ność. Po­nie­waż w prze­szło­ści były tak bli­sko, le­piej niż kto­kol­wiek inny ro­zu­mia­ła, jak wiel­ki ból wy­wo­ła­ła ta stra­ta. Wi­dok przy­ja­ciół­ki spra­wił, że Kate nie czu­ła się już taka sa­mot­na.

– Two­ja obec­ność wie­le dla mnie zna­czy. Mo­że­my po­roz­ma­wiać na osob­no­ści? – spy­ta­ła Kate nie­pew­nie. Nie wie­dzia­ła, czy Bla­ire o w ogó­le ze­chce roz­ma­wiać o prze­szło­ści. Ona jed­nak pra­gnę­ła tego bar­dziej niż cze­go­kol­wiek in­ne­go.

– Oczy­wi­ście – od­par­ła Bla­ire bez wa­ha­nia.

We­szły do bi­blio­te­ki i usia­dły na mięk­kiej skó­rza­nej ka­na­pie.

– Wiem, że nie było ci ła­two tu przy­je­chać, ale mu­sia­łam cię za­wia­do­mić. – Kate prze­rwa­ła ci­szę. – Bar­dzo ci dzię­ku­ję.

– Mu­sia­łam przy­je­chać. Zro­bi­łam to dla Lily. – Bla­ire na mo­ment za­wie­si­ła głos i do­da­ła: – I dla cie­bie.

– Je­steś z mę­żem? – spy­ta­ła Kate.

– Nie, nie mógł mi to­wa­rzy­szyć. Wy­je­chał pro­mo­wać nową książ­kę, ale ro­zu­miał, że mu­szę tu być.

Kate po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Tak się cie­szę, że przy­je­cha­łaś. Mama też by się ucie­szy­ła. Nie mo­gła prze­bo­leć, że się nie po­go­dzi­ły­śmy. – Prze­su­nę­ła mię­dzy pal­ca­mi chu­s­tecz­kę, któ­rą trzy­ma­ła w dło­ni. – Czę­sto my­ślę o na­szej kłót­ni, o tych okrop­nych rze­czach, któ­re mó­wi­ły­śmy. – Przy­kro jej się zro­bi­ło, gdy wró­ci­ły wspo­mnie­nia.

– Nie po­win­nam była kwe­stio­no­wać two­jej de­cy­zji o mał­żeń­stwie z Si­mo­nem. Za­cho­wa­łam się nie­wła­ści­wie – po­wie­dzia­ła Bla­ire.

– By­ły­śmy ta­kie mło­de… tak głu­pio po­zwo­li­ły­śmy, żeby kłót­nia znisz­czy­ła na­szą przy­jaźń.

– Na­wet nie wiesz, ile razy my­śla­łam, żeby do cie­bie za­dzwo­nić, ale za­wsze się ba­łam, że rzu­cisz słu­chaw­ką – od­par­ła Bla­ire.

Kate spu­ści­ła wzrok na chu­s­tecz­kę, z któ­rej zo­sta­ły same strzę­py.

– Też chcia­łam do cie­bie za­dzwo­nić, ale im dłu­żej zwle­ka­łam, tym było trud­niej. Po­my­śleć, że zdo­pin­go­wa­ło mnie do­pie­ro za­bój­stwo mamy. Wiem jed­nak, że ucie­szy­ła­by się, wi­dząc nas ra­zem. – Ich kłót­nia bar­dzo zmar­twi­ła Lily. Czę­sto po­ru­sza­ła ten te­mat w roz­mo­wach z cór­ką, pró­bu­jąc ją na­mó­wić, żeby wy­bra­ła się do Bla­ire z ga­łąz­ką oliw­ną. Te­raz Kate ża­ło­wa­ła swo­je­go upo­ru. Pod­nio­sła oczy. – Nie mogę uwie­rzyć, że już ni­g­dy nie zo­ba­czę mamy. Jej śmierć była taka okrut­na. Sła­bo mi się robi, gdy o tym my­ślę.

Bla­ire po­chy­li­ła się w jej stro­nę.

– To mu­sia­ło być strasz­ne – po­wie­dzia­ła, a Kate od­nio­sła wra­że­nie, że przy­bra­ła py­ta­ją­cy ton.

– Nie wiem, co sły­sza­łaś. Sta­ra­łam się nie za­glą­dać do ga­zet – za­czę­ła. – Tata wró­cił do domu w pią­tek wie­czo­rem i ją zna­lazł. – Głos jej się za­ła­mał. Stłu­mi­ła szloch, żeby móc mó­wić da­lej.

Bla­ire w mil­cze­niu krę­ci­ła gło­wą.

– Le­ża­ła w sa­lo­nie… na pod­ło­dze, a gło­wa… Ktoś ude­rzył ją w gło­wę. – Kate prze­łknę­ła śli­nę.

– Uwa­ża­ją, że to było wła­ma­nie? – spy­ta­ła Bla­ire.

– Okno fak­tycz­nie zo­sta­ło roz­bi­te, ale poza tym nie wy­kry­to in­nych śla­dów, wska­zu­ją­cych na to, że ktoś się wła­mał.

– Czy po­li­cja ma ja­kiś po­mysł, kto to mógł zro­bić?

– Nie. Nie zna­le­zio­no też na­rzę­dzia zbrod­ni, cho­ciaż prze­szu­ka­li cały dom. Roz­ma­wia­li z są­sia­da­mi, ale nikt nie wi­dział ani nie sły­szał nic nie­zwy­kłe­go. Ale wiesz prze­cież, że ich dom stoi na ubo­czu. Naj­bliż­szy są­siad miesz­ka pra­wie pół ki­lo­me­tra da­lej. Ko­ro­ner orzekł, że zmar­ła praw­do­po­dob­nie mię­dzy pią­tą a ósmą. – Kate splo­tła dło­nie. – Nie mogę prze­stać my­śleć o tym, że kie­dy ją mor­do­wa­no, zaj­mo­wa­łam się tu­taj swo­imi spra­wa­mi.

– Prze­cież nie wie­dzia­łaś.

Kiw­nę­ła gło­wą. Bla­ire oczy­wi­ście mia­ła ra­cję, ale Kate i tak okrop­nie się z tym czu­ła. Pod­czas gdy przy­go­to­wy­wa­ła her­ba­tę albo czy­ta­ła có­recz­ce baj­kę na do­bra­noc, ktoś bru­tal­nie ode­brał mat­ce ży­cie.

Bla­ire zmarsz­czy­ła brwi i po­ło­ży­ła rękę na dło­ni Kate.

– Ona nie chcia­ła­by, że­byś tak my­śla­ła. Wiesz o tym, praw­da?

– Tę­sk­ni­łam za tobą – chlip­nę­ła Kate.

– Je­stem tu­taj.

– Dzię­ku­ję. – Kate po­cią­gnę­ła no­sem. Zno­wu się ob­ję­ły. Przy­lgnę­ła do Bla­ire, jak­by przy­ja­ciół­ka była ko­łem ra­tun­ko­wym, któ­re może ją uchro­nić przed za­to­nię­ciem w głę­bo­kim, prze­ra­ża­ją­cym bólu. Wy­cho­dzi­ły już z bi­blio­te­ki, gdy Bla­ire za­py­ta­ła:

– Czy to ro­dzi­ce Jake’a byli w ko­ście­le?

Kate przy­tak­nę­ła.

– Za­sko­czył mnie ich wi­dok. Ale do domu chy­ba nie przy­szli. My­ślę, że chcie­li oka­zać sza­cu­nek ma­mie i za­raz od­je­cha­li. – Po­czu­ła gulę w gar­dle. – Nie wi­nię ich, że nie chcą ze mną roz­ma­wiać.

Bla­ire za­mie­rza­ła coś po­wie­dzieć, ale w koń­cu tyl­ko spoj­rza­ła na nią ze smut­kiem i moc­no ją przy­tu­li­ła.

– Chy­ba po­win­nam wró­cić do go­ści – uzna­ła Kate.

Przez resz­tę dnia była jak ogłu­szo­na. Kie­dy zo­sta­li sami, Si­mon za­mknął się w ga­bi­ne­cie, żeby nad­go­nić pra­cę, a ona cho­dzi­ła z po­ko­ju do po­ko­ju. Chcia­ła, żeby wszy­scy so­bie po­szli, żeby dzień po­grze­bu wresz­cie do­biegł koń­ca, ale te­raz dom wy­da­wał się upior­nie ci­chy. W do­dat­ku mia­ła wra­że­nie, że gdzie­kol­wiek spoj­rzy, znaj­du­je list kon­do­len­cyj­ny lub ża­łob­ną wią­zan­kę.

W koń­cu usia­dła w fo­te­lu w po­ko­ju dzien­nym, od­chy­li­ła gło­wę, za­mknę­ła oczy. Była wy­czer­pa­na i smut­na. Pra­wie za­sy­pia­ła, gdy w kie­sze­ni su­kien­ki po­czu­ła wi­bro­wa­nie. Te­le­fon. Wy­ję­ła ko­mór­kę, od­blo­ko­wa­ła ekran, na wy­świe­tla­czu zo­ba­czy­ła „nie­zna­ny nu­mer”. Prze­czy­ta­ła tekst wia­do­mo­ści.

Taki ład­ny dzień na po­grzeb. Przy­jem­nie było pa­trzeć, jak przy­glą­dasz się trum­nie, w któ­rej two­ją mat­kę spusz­cza­no do gro­bu. Two­ja ślicz­na twarz była opuch­nię­ta i po­kry­ta pla­ma­mi. Jak to miło zo­ba­czyć, że twój świat wali się w gru­zy. Wy­da­je ci się, że dzi­siaj jest smut­ny dzień? No to po­cze­kaj. Gdy z tobą skoń­czę, bę­dziesz ża­ło­wać, że to nie cie­bie dziś po­cho­wa­no.

Czy to ja­kiś cho­ry żart?

„Kto to?” – wy­stu­ka­ła, ale od­po­wiedź nie przy­szła. Ze­rwa­ła się z fo­te­la. Ser­ce wa­li­ło jej jak sza­lo­ne. Z tru­dem ła­piąc od­dech, wy­pa­dła z po­ko­ju.

– Si­mon! – krzyk­nę­ła, pę­dząc ko­ry­ta­rzem. – Dzwoń na po­li­cję!
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Głę­bo­ki smu­tek ogar­nął Bla­ire, gdy w dłu­giej ko­lum­nie sa­mo­cho­dów po­su­wa­ła się po­wo­li w stro­nę domu Kate, gdzie przy­go­to­wa­no lunch po po­grze­bie. Wy­da­wa­ło się nie­moż­li­we, że Lily nie żyje, a jesz­cze bar­dziej nie­re­al­ne było to, że zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Dla­cze­go ktoś chciał­by skrzyw­dzić oso­bę tak ser­decz­ną i czu­łą jak Lily Mi­cha­els? Po­wstrzy­ma­ła łzy, któ­re całe rano zbie­ra­ły się pod po­wie­ka­mi. Za­ci­snę­ła dło­nie na kie­row­ni­cy i ode­tchnę­ła głę­bo­ko, na­ka­zu­jąc so­bie spo­kój. Wy­sa­dza­ną drze­wa­mi ale­ją pod­je­cha­ła pod ele­ganc­ki dom Kate i Si­mo­na, za­trzy­ma­ła swo­je ma­se­ra­ti, wy­sia­dła i od­da­ła klu­czy­ki mło­de­mu słu­żą­ce­mu w uni­for­mie.

Ka­mien­ny dom stał na wznie­sie­niu nad łą­ka­mi, któ­re cią­gnę­ły się po zbo­czu w stro­nę staj­ni z du­żym pa­do­kiem. To była kra­ina koni, oj­czy­zna kon­nych bie­gów prze­ła­jo­wych świa­to­wej sła­wy. Bla­ire wciąż mia­ła w pa­mię­ci sło­necz­ny ma­jo­wy dzień, kie­dy z Kate i jej ro­dzi­ca­mi po­szła oglą­dać go­ni­twę. Pod­eks­cy­to­wa­ny tłum po­roz­kła­dał się z pik­ni­ka­mi wśród aut i na­mio­tów, cze­ka­jąc na roz­po­czę­cie wy­ści­gu. Bla­ire była tu cał­kiem nowa. Do­pie­ro nie­daw­no za­czę­ła brać lek­cje jaz­dy w May­field Scho­ol, na­to­miast Kate nie­mal uro­dzi­ła się w sio­dle. Bla­ire za­le­d­wie chwi­lę wcze­śniej do­wie­dzia­ła się, że tu­tej­szy wy­ścig z prze­szko­da­mi jest od­mia­ną bie­gu prze­ła­jo­we­go, i za­fa­scy­no­wa­na pa­trzy­ła, jak ko­nie i jeźdź­cy po­ko­ny­wa­li wy­so­kie, pra­wie pół­to­ra­me­tro­we drew­nia­ne pło­ty. Lily była tego dnia w do­sko­na­łym na­stro­ju. W wi­kli­no­wym ko­szu pik­ni­ko­wym przy­wio­zła je­dze­nie i urzą­dzi­ła praw­dzi­wą ucztę, roz­kła­da­jąc wik­tu­ały na pięk­nym kwie­ci­stym ob­ru­sie, któ­rym na­kry­ła skła­da­ny sto­lik. Jak zwy­kle ro­bi­ła wszyst­ko ele­ganc­ko i z wiel­kim wdzię­kiem. A te­raz ode­szła i Bla­ire była jed­nym z ża­łob­ni­ków, któ­rzy za­peł­ni­li dom Kate i Si­mo­na.

De­ner­wo­wa­ła się na myśl o spo­tka­niu z przy­ja­ciół­ką, ale le­d­wie do niej po­de­szła, wró­ci­ły wszyst­kie daw­ne emo­cje. A kie­dy Kate za­bra­ła ją na krót­ką roz­mo­wę od ser­ca, mo­gły przez chwi­lę wspól­nie dzie­lić żal po stra­cie Lily. Ro­zej­rzaw­szy się wo­kół, uzna­ła, że dom wy­da­je się rów­nie oka­za­ły jak ten, w któ­rym Kate do­ra­sta­ła. Tyl­ko ja­koś nie po­tra­fi­ła po­go­dzić się z my­ślą, że bez­tro­ska dwu­dzie­sto­trzy­let­nia dziew­czy­na, jaką pa­mię­ta­ła, jest tą samą oso­bą, co pani tej im­po­nu­ją­cej re­zy­den­cji, któ­rą – jak sły­sza­ła – Si­mon, z za­wo­du ar­chi­tekt, za­pro­jek­to­wał i wy­bu­do­wał tak, żeby wy­glą­da­ła na obiekt hi­sto­rycz­ny. Si­mon na­le­żał do osób, któ­rych z pew­no­ścią nie cie­szył po­wrót Bla­ire. Cho­ciaż jego zda­nie mało ją ob­cho­dzi­ło. Była go­to­wa na­wią­zać po­now­ny kon­takt z in­ny­mi przy­ja­ciół­mi, któ­rych nie wi­dzia­ła od lat, i wię­cej się nim nie przej­mo­wać. Ob­słu­ga kie­ro­wa­ła go­ści do po­ko­ju, gdzie kel­ne­rzy krą­ży­li z ta­ca­mi, ser­wu­jąc prze­ką­ski oraz bia­łe wino. Po­miesz­cze­nie było bar­dzo prze­stron­ne i peł­ne świa­tła, któ­re nada­wa­ło mu po­god­ny, a jed­no­cze­śnie przy­tul­ny cha­rak­ter.

Jed­nak znacz­nie bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ła ją bi­blio­te­ka. Wy­so­ka na dwa pię­tra, z wiel­ki­mi okna­mi, któ­re sta­no­wi­ły całą ścia­nę. Ciem­ne drew­no, któ­rym wy­ło­żo­ne były ścia­ny i su­fit, lśni­ło w słoń­cu, a krę­co­ne drew­nia­ne scho­dy pro­wa­dzi­ły na wyż­szą kon­dy­gna­cję, rów­nież za­peł­nio­ną książ­ka­mi. Ciem­ny per­ski dy­wan i me­ble po­kry­te skó­rą po­tę­go­wa­ły wra­że­nie, że po­kój jest bar­dzo sta­ry. W ta­kim miej­scu pod­czas lek­tu­ry moż­na było prze­no­sić się w cza­sie. Mia­ła wiel­ką ocho­tę wejść po tych scho­dach, prze­su­nąć dło­nią po drew­nia­nej po­rę­czy, za­to­nąć w książ­kach, jed­nak nie ule­gła po­ku­sie. Szła przez wiel­ki sa­lon, przy­glą­da­jąc się kunsz­tow­nej sztu­ka­te­rii na wy­so­kim su­fi­cie i płót­nom na ścia­nach. Przy­po­mi­na­ły ob­ra­zy, ja­kie wi­dy­wa­ła w ro­dzin­nym domu Kate, moc­no po­ciem­nia­łe, co świad­czy­ło o ich wie­ku i war­to­ści. Bla­ire spo­strze­gła, że ogrom­ny orien­tal­ny dy­wan w kasz­ta­no­wo-nie­bie­ski de­seń, któ­ry po­kry­wał drew­nia­ną pod­ło­gę, miał wy­strzę­pio­ny róg, a w kil­ku miej­scach był już moc­no wy­tar­ty. No ja­sne, uśmiech­nę­ła się w du­chu. Pew­nie od dzie­się­cio­le­ci na­le­ży do ro­dzi­ny.

Przy ba­rze po prze­ciw­nej stro­nie po­ko­ju stał nie­zgrab­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna. Spoj­rze­nie Bla­ire przy­cią­gnę­ła musz­ka, któ­rą no­sił. Kto wkła­da musz­kę na po­grzeb? – po­my­śla­ła. Ni­g­dy nie przy­wy­kła do sen­ty­men­tu, jaki miesz­kań­cy Ma­ry­lan­du ży­wi­li do mu­szek. Może to pa­so­wa­ło do pry­wat­nej szko­ły, lecz do­ro­śli męż­czyź­ni po­win­ni je no­sić wy­łącz­nie na wy­jąt­ko­wo uro­czy­ste oka­zje. Daw­ni przy­ja­cie­le ra­czej nie zgo­dzi­li­by się z taką opi­nią, ale zda­niem Bla­ire w musz­ce mógł się po­ka­zy­wać klaun Bozo lub bo­ha­te­ro­wie nie­któ­rych fil­mów. Kie­dy jed­nak do­kład­niej przyj­rza­ła się twa­rzy męż­czy­zny, wszyst­ko sta­ło się ja­sne. Oczy­wi­ście! Gor­don Bar­ton. W szko­le był o kla­sę lub dwie wy­żej, ale wciąż snuł się za Kate jak wier­ny psiak. Wy­da­wał się dość dziw­nym i ra­czej od­py­cha­ją­cym chło­pa­kiem. Pod­czas roz­mo­wy za­wsze tak się w nią wpa­try­wał, że za­sta­na­wia­ła się, co mu cho­dzi po gło­wie.

Po­chwy­cił spoj­rze­nie Bla­ire i ru­szył w jej stro­nę.

– Cześć, Gor­don.

– Bla­ire. Bla­ire Nor­ris. – W jego ze­zo­wa­tych oczach nie było ani śla­du cie­pła.

– Te­raz na­zy­wam się Bar­ring­ton – sko­ry­go­wa­ła.

Jego brwi się unio­sły.

– Ach, no tak. Wy­szłaś za mąż. Trze­ba po­wie­dzieć, że sta­łaś się cał­kiem sław­na.

W za­sa­dzie mało ją ob­cho­dzi­ło, co o niej my­śli, jed­nak to, że wie o jej suk­ce­sie li­te­rac­kim, spra­wi­ło jej przy­jem­ność. Tym bar­dziej że był ta­kim sztyw­nia­kiem i za­wsze pa­trzył na nią z góry.

– Okrop­na spra­wa z Lily. – Po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – Prze­ra­ża­ją­ca.

Bla­ire po­czu­ła, że łzy znów na­pły­wa­ją jej do oczu.

– Kosz­mar. Na­dal nie mogę w to uwie­rzyć.

– Oczy­wi­ście. Ma się ro­zu­mieć, wszy­scy je­ste­śmy w szo­ku. Mor­der­stwo? Tu­taj? Nie­praw­do­po­dob­ne.

Kate z oj­cem sta­li przy ko­min­ku, a przed nimi ufor­mo­wa­ła się ko­lej­ka go­ści, któ­rzy pra­gnę­li zło­żyć im wy­ra­zy współ­czu­cia. Cór­ka i mąż Lily… Obo­je wy­glą­da­li jak w tran­sie. Har­ri­son był sza­ry na twa­rzy, pa­trzył pro­sto przed sie­bie nie­wi­dzą­cym spoj­rze­niem.

– Wy­bacz, pro­szę, ale nie mia­łam jesz­cze oka­zji, żeby po­roz­ma­wiać z oj­cem Kate – prze­pro­si­ła Gor­do­na i ru­szy­ła w stro­nę ko­min­ka. Za­nim tam do­tar­ła, Kate po­chło­nął tłum go­ści, lecz spoj­rze­nie Har­ri­so­na oży­wi­ło się na jej wi­dok.

– Bla­ire – po­wie­dział cie­pło.

Ob­jął ją i przy­tu­lił moc­no. Mia­ła wra­że­nie, że cof­nę­ła się w cza­sie, gdy po­czu­ła za­pach jego wody po go­le­niu. Zro­bi­ło jej się żal tych wszyst­kich zmar­no­wa­nych lat. W koń­cu Har­ri­son wy­pu­ścił ją z ra­mion, wy­jął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę i prze­tarł twarz. Od­chrząk­nął kil­ka razy, nim zdo­łał się ode­zwać.

– Moja pięk­na Lily. Kto mógł zro­bić coś ta­kie­go? – Głos mu się za­ła­mał, a usta skrzy­wi­ły, jak­by po­czuł sil­ny ból.

– Tak mi przy­kro, Har­ri­so­nie. Żad­ne sło­wa nie wy­ra­żą…

Jego wzrok znów stał się nie­obec­ny. Pu­ścił dłoń Bla­ire i za­czął miąć chu­s­tecz­kę, aż zwi­nął ją w małą kul­kę. Nim zdo­ła­ła coś do­dać, zbli­ży­ła się do nich Geo­r­gi­na Ha­tha­way. Ser­ce jej się ści­snę­ło. Ni­g­dy nie lu­bi­ła ani Geo­r­gi­ny, ani jej cór­ki. Gdzieś sły­sza­ła, że Bi­shop Ha­tha­way zmarł kil­ka lat temu z po­wo­du po­wi­kłań w cho­ro­bie Par­kin­so­na. Ta in­for­ma­cja bar­dzo ją zdu­mia­ła. Wy­spor­to­wa­ny i sil­ny Bi­shop za­wsze try­skał zdro­wiem, miał umię­śnio­ne cia­ło bie­ga­cza. Pod­czas im­prez był du­szą to­wa­rzy­stwa, zwy­kle wy­cho­dził ostat­ni. Mu­siał prze­ży­wać tor­tu­ry, wi­dząc, jak jego cia­ło mar­nie­je. Bla­ire czę­sto za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, co ta­kie­go wi­dział w Geo­r­gi­nie, któ­ra była bar­dziej za­pa­trzo­na w sie­bie niż mi­tycz­ny Nar­cyz.

Ko­bie­ta po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Har­ri­so­na, a kie­dy pod­niósł wzrok, po­da­ła mu szkla­necz­kę wy­peł­nio­ną bursz­ty­no­wym pły­nem. Moż­na się było do­my­ślać, że to bo­ur­bon, jego ulu­bio­ny al­ko­hol.

– To ci uspo­koi ner­wy.

Har­ri­son bez sło­wa wziął od niej szklan­kę i po­cią­gnął so­lid­ny łyk.

Bla­ire nie wi­dzia­ła Geo­r­gi­ny od po­nad pięt­na­stu lat, ale mu­sia­ła przy­znać, że ko­bie­ta pra­wie nic się nie zmie­ni­ła. Mlecz­nej skó­ry nie szpe­ci­ła ani jed­na zmarszcz­ka, co z pew­no­ścią było za­słu­gą uta­len­to­wa­ne­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go. Jak daw­niej mia­ła szy­kow­ną fry­zu­rę na boba i wy­glą­da­ła bar­dzo ele­ganc­ko w gar­ni­tu­rze z czar­ne­go je­dwa­biu i pro­stym na­szyj­ni­ku pe­reł, któ­ry ota­czał ja­sną szy­ję. Na jej pal­cu lśni­ła prze­pięk­na, wy­sa­dza­na szma­rag­da­mi i bry­lan­ta­mi ślub­na ob­rącz­ka. Bla­ire pa­mię­ta­ła, że za­wsze ją no­si­ła.

Na za­ci­śnię­tych ustach Geo­r­gi­ny po­ja­wił się ni­kły uśmiech.

– Nie spo­dzie­wa­łam się, że cię tu zo­ba­czę, Bla­ire. Nie mia­łam po­ję­cia, że wciąż je­ste­ście w kon­tak­cie z Kate. – Tak jak daw­niej mó­wi­ła ni­czym bo­ha­ter­ka fil­mu z lat czter­dzie­stych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Była to mie­sza­ni­na ak­cen­tu bry­tyj­skie­go i wy­nio­słej wy­mo­wy prze­ło­żo­nej pen­sji dla pa­nien z do­brych do­mów.

Bla­ire otwo­rzy­ła usta, lecz nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, Geo­r­gi­na od­wró­ci­ła się do Har­ri­so­na.

– Może pój­dzie­my usiąść przy sto­le?

Wi­dać było, że pró­bu­je omo­tać Har­ri­so­na i nie za­mie­rza tra­cić cza­su. Bla­ire mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że oj­ciec Kate ma wy­star­cza­ją­co dużo zdro­we­go roz­sąd­ku, by nie wdać się z nią w ja­kiś ro­mans.

Bla­ire po raz pierw­szy od­wie­dzi­ła Sel­by w domu pew­ne­go upal­ne­go czerw­co­we­go dnia pod ko­niec ósmej kla­sy. Za­cią­gnę­ła ją tam Kate, któ­ra upar­ła się, że po­win­ny po­sie­dzieć nad ba­se­nem. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła tak ogrom­ne­go ba­se­nu w pry­wat­nym domu. Po­sia­dłość bar­dziej przy­po­mi­na­ła eks­klu­zyw­ny ku­rort: pal­my w do­ni­cach, ka­ska­dy, wiel­ki ba­sen z go­rą­cym ja­cuz­zi i czte­ro­po­ko­jo­wy pa­wi­lon urzą­dzo­ny bar­dziej luk­su­so­wo niż jej ro­dzin­ny dom w New Hamp­shi­re. Bla­ire wło­ży­ła nowe li­mon­ko­we bi­ki­ni z pla­żo­wy­mi strin­ga­mi. Ku­pi­ła ten ko­stium nie­daw­no w cen­trum han­dlo­wym. Uwa­ża­ła, że wy­glą­da w nim zna­ko­mi­cie. Go­rą­ce słoń­ce przy­jem­nie grza­ło jej skó­rę i do­brze było za­nu­rzyć się w skrzą­cej błę­kit­nej wo­dzie.

Pra­wie cały ra­nek pły­wa­ły, a po­tem go­spo­dy­ni Geo­r­gi­ny przy­nio­sła im lunch. Wciąż mo­kre po wyj­ściu z wody, usia­dły wo­kół du­że­go szkla­ne­go sto­łu i się­gnę­ły do pół­mi­ska, na któ­rym pię­trzy­ły się ka­nap­ki. Bla­ire wzię­ła jed­ną z wo­ło­wi­ną i se­rem. Wła­śnie po­chy­la­ła się do mi­ski z chip­sa­mi, gdy roz­legł się głos Geo­r­gi­ny.

– Dziew­czę­ta, zjedz­cie tak­że tro­chę wa­rzyw, nie same chip­sy! – za­wo­ła­ła, pod­cho­dząc do nich wol­nym kro­kiem. Wy­glą­da­ła bar­dzo wy­twor­nie w jed­no­czę­ścio­wym gra­na­to­wym ko­stiu­mie i pa­reo.

Sel­by bez wiel­kie­go en­tu­zja­zmu przed­sta­wi­ła Bla­ire mat­ce, któ­ra z chłod­nym uśmie­chem przy­glą­da­ła się dziew­czy­nie przez dłuż­szą chwi­lę.

– Ten ko­stium dość dużo od­sła­nia, nie są­dzisz, ko­cha­nie? Może war­to zo­sta­wić tro­chę pola dla wy­obraź­ni?

Bla­ire spu­ści­ła wzrok, a chips wy­padł jej z ręki. Twarz ją pa­li­ła ze wsty­du. Kate otwo­rzy­ła usta, ale nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk. Na­wet Sel­by za­mil­kła, co nie zda­rza­ło się czę­sto.

– No do­brze, ży­czę wam smacz­ne­go. – Z tymi sło­wa­mi Geo­r­gi­na od­wró­ci­ła się i we­szła do środ­ka. Była wstręt­ną zoł­zą wte­dy i bez wąt­pie­nia nic się nie zmie­ni­ła, po­my­śla­ła Bla­ire.

Od­su­nę­ła nie­mi­łe wspo­mnie­nia i spo­strze­gła, że do sa­lo­nu wszedł Si­mon. Przyj­rza­ła mu się przez chwi­lę, nim po­de­szła bli­żej. Te­raz tak­że, jak i pięt­na­ście lat temu, wy­glą­dał olśnie­wa­ją­co, gdy swo­bod­nie oparł się o fu­try­nę drzwi, z nie­sfor­nym ko­smy­kiem wło­sów, któ­ry opa­dał mu na czo­ło. Ko­bie­ty pew­no na­dal mdla­ły na jego wi­dok. Zwró­ci­ła uwa­gę, że te­raz wszyst­ko w jego ubio­rze było kosz­tow­ne, po­czy­na­jąc od szy­te­go na mia­rę czar­ne­go gar­ni­tu­ru, a koń­cząc na skó­rza­nych wło­skich pan­to­flach. Kie­dy Kate po raz pierw­szy przy­wio­zła go do domu pod­czas prze­rwy se­me­stral­nej, zwie­rzy­ła się Bla­ire, że Si­mon czu­je się u niej nie­swo­jo. Po­cho­dził ze wschod­nie­go wy­brze­ża Ma­ry­lan­du z ro­dzi­ny o skrom­nych do­cho­dach. Kie­dy miał dwa­na­ście lat, jego oj­ciec zmarł na za­wał ser­ca. Ro­dzi­na się za­ła­ma­ła, za­rów­no emo­cjo­nal­nie, jak i fi­nan­so­wo. Mat­ka Si­mo­na ni­g­dy już nie do­szła do sie­bie, a on ukoń­czył Uni­wer­sy­tet Yale tyl­ko dzię­ki zdo­by­wa­nym sty­pen­diom. Gdy po­bra­li się z Kate, Si­mon mógł w koń­cu za­pew­nić po­moc mat­ce, któ­ra zmar­ła wkrót­ce po przyj­ściu na świat wnucz­ki. So­bie rów­nież po­pra­wił ży­cie, po­my­śla­ła Bla­ire z iro­nią.

Obok Si­mo­na sta­ła mło­da bru­net­ka. Była bar­dzo ład­na, ale uwa­gę Bla­ire przy­cią­gnę­ło przede wszyst­kim jej spoj­rze­nie peł­ne uwiel­bie­nia i cze­goś na kształt ocze­ki­wa­nia. Si­mon uśmiech­nął się, gdy ko­bie­ta coś po­wie­dzia­ła, do­ty­ka­jąc jego ra­mie­nia. Mowa ich ciał wska­zy­wa­ła na to, że zna­ją się do­brze. Cie­ka­we jak do­brze – za­sta­no­wi­ła się Bla­ire. Nie sły­sza­ła słów, ale po chwi­li Si­mon prze­rwał roz­mo­wę i pod­szedł do Kate. Mło­da ko­bie­ta od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem, po czym od­wró­ci­ła się i ode­szła, ale jesz­cze na mo­ment przy­sta­nę­ła przy ma­ho­nio­wym kre­den­sie. Kie­dy w koń­cu opu­ści­ła po­kój, Bla­ire po­szła spraw­dzić, co przy­cią­gnę­ło uwa­gę bru­net­ki. Zo­ba­czy­ła srebr­ną ram­kę ze ślub­nym zdję­ciem Kate i Si­mo­na. Byli uśmiech­nię­ci i naj­wy­raź­niej wol­ni od wszel­kich trosk.

Roz­legł się dzwo­nek i męż­czy­zna w li­be­rii po­in­for­mo­wał go­ści, że po­da­no lunch. Po dru­giej stro­nie po­ko­ju stał Si­mon. Był te­raz sam, więc Bla­ire uzna­ła, że sko­rzy­sta z oka­zji. Kie­dy się zbli­ży­ła, jego twarz przy­bra­ła nie­uf­ny wy­raz.

– Cześć, Si­mo­nie. Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du two­jej stra­ty – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się, żeby za­brzmia­ło to prze­ko­nu­ją­co.

Si­mon wy­raź­nie ze­sztyw­niał.

– Mu­szę przy­znać, Bla­ire, że two­ja obec­ność mnie za­sko­czy­ła.

Po­czu­ła, że ogar­nia ją gniew i ni­czym żrą­ca sub­stan­cja wę­dru­je od żo­łąd­ka aż do gar­dła. Wspo­mnie­nie tego, co się wy­da­rzy­ło, gdy wi­dzia­ła go po raz ostat­ni, ude­rzy­ło w nią ni­czym fala przy­pły­wu, ale zdo­ła­ła się opa­no­wać. Wie­dzia­ła, że musi za­cho­wać spo­kój.

– Śmierć Lily to strasz­na tra­ge­dia. Wszyst­ko inne jest te­raz bez zna­cze­nia.

Pa­trzył na nią zim­no.

– Miło, że przy­je­cha­łaś. – Po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu, co dla po­stron­ne­go ob­ser­wa­to­ra z pew­no­ścią wy­glą­da­ło na przy­ja­ciel­ski gest, po­chy­lił się w jej stro­nę i syk­nął: – Na­wet nie pró­buj znów wejść mię­dzy nas.

Żach­nę­ła się ze zło­ścią. Jaki trze­ba mieć tu­pet, żeby mó­wić do niej w ten spo­sób i to w ta­kim dniu! Wy­pro­sto­wa­ła się i po­sła­ła mu wy­stu­dio­wa­ny uśmiech.

– Chy­ba po­wi­nie­neś za­in­te­re­so­wać się ra­czej, jak two­ja żona ra­dzi so­bie ze świa­do­mo­ścią, że za­mor­do­wa­no jej mat­kę, a nie przej­mo­wać się na­szy­mi sto­sun­ka­mi. – Uśmiech znik­nął z jej twa­rzy. – Ale nie martw się. Nie po­peł­nię po­now­nie tego sa­me­go błę­du. – Tym ra­zem nie do­pusz­czę, że­byś ty wszedł mię­dzy nas, do­da­ła w my­ślach, od­cho­dząc.

Szła do ła­zien­ki na pię­trze, gdy ja­kiś ruch na ze­wnątrz przy­cią­gnął jej uwa­gę. Zbli­ży­ła się do okna i do­strze­gła męż­czy­znę w uni­for­mie, któ­ry stał w cie­niu w po­bli­żu pod­jaz­du. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li roz­po­zna­ła w nim szo­fe­ra Geo­r­gi­ny. Jak on się na­zy­wał? Ja­koś na R… Ach tak, Ran­dolph. To on je wo­ził, gdy na Geo­r­gi­nę przy­pa­da­ła ko­lej, żeby ode­brać dziew­czyn­ki ze szko­ły lub gdzieś je od­wieźć. Tro­chę ją za­sko­czy­ło, że męż­czy­zna na­dal żyje. Przed laty wy­da­wa­ło jej się, że jest już bar­dzo wie­ko­wy, ale gdy te­raz spoj­rza­ła uważ­niej, do­tar­ło do niej, że praw­do­po­dob­nie miał wów­czas czter­dzie­ści kil­ka lat. Na­gle spo­strze­gła Si­mo­na, któ­ry zbli­żył się do kie­row­cy, uści­snął mu dłoń, po czym się­gnął do kie­sze­ni i wy­cią­gnął ko­per­tę. Ran­dolph nie­spo­koj­nie ro­zej­rzał się wo­kół, wziął ko­per­tę, ski­nął gło­wą i wsiadł do auta. Si­mon skie­ro­wał się do wej­ścia, więc Bla­ire po­spiesz­nie ukry­ła się w ła­zien­ce, żeby przy­pad­kiem jej nie za­uwa­żył. Nie mia­ła po­ję­cia, ja­kie in­te­re­sy łą­czy­ły Si­mo­na z kie­row­cą Geo­r­gi­ny, ale za­mie­rza­ła się tego do­wie­dzieć.
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– Mor­der­ca był dziś na cmen­ta­rzu… A może na­wet u nas w domu. – Głos Kate za­ła­mał się, gdy po­da­wa­ła te­le­fon de­tek­ty­wo­wi Fran­ko­wi An­der­so­no­wi z wy­dzia­łu po­li­cji hrab­stwa Bal­ti­mo­re. Aura pew­no­ści i zde­cy­do­wa­nia, któ­ra ota­cza­ła po­li­cjan­ta, uspo­ko­iła Kate. Ko­lej­ny już raz za­uwa­ży­ła, że sam wy­gląd tego sil­ne­go męż­czy­zny daje jej po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Usiadł na­prze­ciw­ko Kate i Si­mo­na i ze zmarsz­czo­nym czo­łem od­czy­tał SMS.

– Nie wy­cią­gaj­my po­chop­nych wnio­sków. To może być ja­kiś świr, któ­ry prze­czy­tał o śmier­ci pani mat­ki i o po­grze­bie. Dużo na ten te­mat pi­sa­li.

Si­mon słu­chał tego z otwar­ty­mi ze zdzi­wie­nia usta­mi.

– Ja­kim czu­bem trze­ba być, żeby zro­bić coś ta­kie­go?

– To prze­cież mój pry­wat­ny te­le­fon – ode­zwa­ła się Kate. – Skąd obcy czło­wiek wziął­by nu­mer?

– Nie­ste­ty zdo­by­cie nu­me­ru czy­jejś ko­mór­ki nie jest w dzi­siej­szych cza­sach pro­ble­mem. Za­wsze moż­na sko­rzy­stać z usług osób trze­cich. Poza tym na cmen­ta­rzu było kil­ka­set osób. Zna pani wszyst­kich? – spy­tał An­der­son.

Kate po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie. Roz­wa­ża­li­śmy ka­me­ral­ny po­grzeb, ale mama była zwią­za­na z ty­lo­ma ludź­mi… Z pew­no­ścią pra­gnę­ła­by, aby mo­gli przyjść wszy­scy, któ­rzy chcie­li w nim uczest­ni­czyć.

An­der­son słu­chał jej, ro­biąc no­tat­ki.

– W in­nych oko­licz­no­ściach za­ło­ży­li­by­śmy, że to ja­kiś po­my­le­niec, ale po­nie­waż cho­dzi o nie­roz­wią­za­ną spra­wę mor­der­stwa, po­trak­tu­je­my to po­waż­niej. Za pań­stwa po­zwo­le­niem za­ło­ży­my pod­słuch. Chcę go też za­ło­żyć na te­le­fon do­mo­wy i kom­pu­te­ry. Je­śli przyj­dą ko­lej­ne groź­by, bę­dzie­my mo­gli dzia­łać w cza­sie rze­czy­wi­stym i może zlo­ka­li­zu­je­my nadaw­cę.

– Oczy­wi­ście – zgo­dzi­ła się Kate.

– Mam przy so­bie sprzęt, któ­rym moż­na zro­bić lu­strza­ną ko­pię pani te­le­fo­nu. Może na tej pod­sta­wie uda się spraw­dzić, kto do pani wy­słał SMS. W każ­dym ra­zie bez wzglę­du na wszyst­ko, pro­szę ni­g­dy nie od­po­wia­dać, gdy­by znów się ode­zwał. Je­śli to psy­cho­pa­ta, wła­śnie na tym mu za­le­ży. – Ob­rzu­cił Kate współ­czu­ją­cym spoj­rze­niem. – Bar­dzo mi przy­kro, że na do­da­tek jesz­cze to pa­nią spo­ty­ka.

Kie­dy Si­mon po­szedł od­pro­wa­dzić An­der­so­na, Kate wró­ci­ła my­śla­mi do wie­czo­ru, gdy do­sta­ła kosz­mar­ną wia­do­mość o śmier­ci mat­ki. Zo­ba­czy­ła na wy­świe­tla­czu nu­mer ojca, a gdy ode­bra­ła, mia­ła wra­że­nie, że osza­lał.

– Kate… Ona ode­szła. Ode­szła, Kate – szlo­chał.

– Ta­tu­siu, o czym ty mó­wisz? – Czu­ła, że ogar­nia ją prze­ra­że­nie.

– Ktoś się wła­mał. Za­bi­li ją. O Boże, to nie­moż­li­we. To nie może być praw­da. – Tak spa­zma­tycz­nie szlo­chał, że Kate z tru­dem roz­róż­nia­ła sło­wa.

– Kto się wła­mał? Mama? Mama nie żyje?

– Krew… Wszę­dzie jest krew.

– Co się sta­ło? We­zwa­łeś po­go­to­wie? – spy­ta­ła. W jej gło­sie po­ja­wi­ły się pi­skli­we tony. Jesz­cze chwi­la i za­cznie wpa­dać w pa­ni­kę.

– Co ja te­raz zro­bię, Kate? Co ja zro­bię?

– Ta­tu­siu, po­słu­chaj mnie. Czy za­dzwo­ni­łeś na po­li­cję? – spy­ta­ła, ale w od­po­wie­dzi usły­sza­ła tyl­ko nie­po­ha­mo­wa­ny płacz.

Wsko­czy­ła do sa­mo­cho­du i pół­przy­tom­na po­ko­na­ła dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­me­trów, któ­re dzie­li­ły ją od domu ro­dzi­ców. Po dro­dze wy­sła­ła wia­do­mość do Si­mo­na, żeby jak naj­szyb­ciej do niej do­je­chał. Już dwie prze­czni­ce wcze­śniej wi­dzia­ła czer­wo­ne i nie­bie­skie świa­tła ostrze­gaw­cze. Do­jaz­du do domu strze­gła po­li­cyj­na ba­ry­ka­da. Wy­sia­da­ła z SUV-a, gdy pod­je­cha­ło po­rsche Si­mo­na. Ra­tow­ni­cy me­dycz­ni, po­li­cja i tech­ni­cy wciąż prze­cho­dzi­li przez drzwi tam i z po­wro­tem. Kate nie zdo­ła­ła za­pa­no­wać nad ner­wa­mi. Prze­pchnę­ła się przez tłum ga­piów, ale nie uszła da­le­ko, bo za­trzy­mał ją funk­cjo­na­riusz po­li­cji. Stał na roz­sta­wio­nych no­gach ze skrzy­żo­wa­ny­mi ra­mio­na­mi i gniew­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– Przy­kro mi, pro­szę pani. To miej­sce prze­stęp­stwa.

– Je­stem jej cór­ką. Pro­szę… – po­wie­dzia­ła, pró­bu­jąc przejść obok nie­go. W tym mo­men­cie u jej boku sta­nął Si­mon.

Po­li­cjant po­krę­cił gło­wą i za­gro­dził dro­gę ręką.

– Ktoś za­raz wyj­dzie, żeby z pa­nią po­roz­ma­wiać. Przy­kro mi, ale mu­szę pro­sić, żeby się pani cof­nę­ła.

Sta­li więc i pa­trzy­li wstrzą­śnię­ci, jak śled­czy cho­dzą tam i z po­wro­tem, no­sząc apa­ra­ty, tor­by, pu­dła, jak ota­cza­ją dom żół­tą ta­śmą po­li­cyj­ną. Nikt ani przez mo­ment nie spoj­rzał w ich stro­nę. Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, a po­ja­wi­ły się eki­py te­le­wi­zyj­ne. Za­czę­to usta­wiać ka­me­ry skie­ro­wa­ne na roz­go­rącz­ko­wa­nych re­por­te­rów, któ­rzy z mi­kro­fo­na­mi w ręce opi­sy­wa­li każ­dy ma­ka­brycz­ny szcze­gół, jaki zdo­ła­li wy­szpe­rać. Kate mia­ła ocho­tę za­tkać uszy, gdy usły­sza­ła, jak ktoś mówi, że czasz­ka ofia­ry zo­sta­ła zmiaż­dżo­na. W koń­cu zo­ba­czy­ła, że z domu wy­pro­wa­dza­ją jej ojca. Bez za­sta­no­wie­nia ru­szy­ła w jego stro­nę. Zro­bi­ła za­le­d­wie kil­ka kro­ków, gdy czy­jeś sil­ne ręce za­trzy­ma­ły ją w miej­scu.

– Puść mnie! – krzyk­nę­ła, szar­piąc się z po­li­cjan­tem. Po jej twa­rzy to­czy­ły się łzy, a gdy ra­dio­wóz ru­szył, za­wo­ła­ła: – Gdzie go za­bie­ra­ją?! Puść mnie, do cho­le­ry! Gdzie jest moja mat­ka?! Mu­szę ją zo­ba­czyć!

Po­li­cjant roz­luź­nił tro­chę uścisk, ale na­dal za­gra­dzał jej przej­ście.

– Przy­kro mi, pro­szę pani. Nie mogę pani wpu­ścić.

– Oj­ciec po­wi­nien z nią tam być – pła­ka­ła Kate. Obok niej sta­nął Si­mon, a wte­dy na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza, pró­bu­jąc się opa­no­wać. Wciąż była na nie­go zła, lecz mimo to jego obec­ność pod­no­si­ła ją na du­chu.

– Do­kąd go za­bra­no? To zna­czy, do­kąd za­bra­no dok­to­ra Mi­cha­el­sa, ojca mo­jej żony? – spy­tał Si­mon, przy­tu­la­jąc Kate opie­kuń­czym ge­stem.

– Na ko­men­dę na prze­słu­cha­nie – od­parł funk­cjo­na­riusz.

– Prze­słu­cha­nie? – zdu­mia­ła się Kate.

– Czy pani jest cór­ką Lily Mi­cha­els? – spy­ta­ła ko­bie­ta w mun­du­rze, któ­ra w tym mo­men­cie do nich po­de­szła.

– Tak. Je­stem dok­tor Kate En­glish – przed­sta­wi­ła się Kate.

– Oba­wiam się, że pani mat­ka nie żyje. Przy­kro mi bar­dzo z po­wo­du pani stra­ty. – Po­li­cjant­ka mil­cza­ła przez chwi­lę, po czym do­da­ła: – Mu­si­my po­pro­sić, żeby od­po­wie­dzia­ła pani na kil­ka py­tań.

„Przy­kro mi z po­wo­du pani stra­ty”? Jak zdaw­ko­wo to po­wie­dzia­ła. Wręcz obo­jęt­nie. Czy tak samo od­bie­ra­ją to krew­ni jej pa­cjen­tów, gdy prze­ka­zu­je im złe no­wi­ny? Po­szła za po­li­cjant­ką, ale wciąż my­śla­ła o tym, że jej mama leży tam mar­twa, że jest fo­to­gra­fo­wa­na, oglą­da­na przez śled­czych i pa­to­lo­gów, że w koń­cu za­bio­rą ją do kost­ni­cy, by prze­pro­wa­dzić sek­cję. Ona rów­nież pod­czas stu­diów mu­sia­ła od­być swój przy­dział za­jęć w pro­sek­to­rium. Nie było to przy­jem­ne.

– Ja­dłaś coś? – spy­tał Si­mon, wra­ca­jąc do po­ko­ju.

Otrzą­snę­ła się ze wspo­mnień.

– Nie je­stem głod­na.

– Może tro­chę zupy? Twój oj­ciec wspo­mniał też, że Fleur przy­go­to­wa­ła kur­cza­ka z ry­żem. – Kie­dy nie od­po­wie­dzia­ła, wes­tchnął głę­bo­ko i usiadł na krze­śle tuż przy wią­zan­ce, któ­rą przy­sła­li jej ko­le­dzy ze szpi­ta­la. Po­gła­dził pal­ca­mi liść, od­czy­tu­jąc bi­le­cik przy kwia­tach. – Jak miło z ich stro­ny – za­uwa­żył. – Na­praw­dę po­win­naś coś zjeść, cho­ciaż parę kę­sów.

– Si­mon, pro­szę. Daj spo­kój, do­brze? – Nie chcia­ła, żeby na­gle przy­brał ma­skę ko­cha­ją­ce­go, opie­kuń­cze­go męża. Nie po na­pię­ciu, ja­kie mię­dzy nimi pa­no­wa­ło przez kil­ka ostat­nich mie­się­cy. Parę ty­go­dni temu, kie­dy kłót­nie i ani­mo­zje za­czę­ły prze­szka­dzać jej w pra­cy i nie mo­gła się na ni­czym sku­pić, po­je­cha­ła zwie­rzyć się Lily. Usia­dły wte­dy przy ko­min­ku, ogrze­wa­ne pło­mie­nia­mi, w przy­tul­nym sa­lo­ni­ku ro­dzi­ców. Kate wciąż w szpi­tal­nym far­tu­chu, Lily, jak za­wsze ele­ganc­ka, mia­ła na so­bie bia­łe weł­nia­ne spodnie i kasz­mi­ro­wy swe­ter.

– Co się dzie­je, ko­cha­nie? – Lily przy­glą­da­ła się cór­ce z uwa­gą. – Prze­stra­szył mnie twój te­le­fon. Mia­łaś taki głos…

– Cho­dzi o Si­mo­na. On… – Prze­rwa­ła, nie wie­dząc, od cze­go za­cząć. – Pa­mię­tasz Sa­bri­nę, mamo?

Lily zmarsz­czy­ła brwi z na­my­słem.

– Jej oj­ciec prze­jął opie­kę nad Si­mo­nem, kie­dy zmarł jego tata – wy­ja­śnia­ła Kate. – Sa­bri­na była jed­ną z młod­szych dru­hen na na­szym ślu­bie.

– Ach tak, już so­bie przy­po­mi­nam. Była wte­dy dziec­kiem.

– Mia­ła dwa­na­ście lat. – Kate po­chy­li­ła się w stro­nę mat­ki. – Może pa­mię­tasz ra­nek w dniu na­sze­go ślu­bu? Szy­ko­wa­li­śmy się wszy­scy, gdy Sa­bri­na gdzieś znik­nę­ła. Zna­la­złam ją w po­ko­ju go­ścin­nym. Sie­dzia­ła na łóż­ku i pła­ka­ła. Chcia­łam wejść, ale do­strze­głam, że jest z nią oj­ciec, więc się za­trzy­ma­łam na ko­ry­ta­rzu, gdzie nie mo­gli mnie wi­dzieć. Wte­dy usły­sza­łam ich roz­mo­wę. Sa­bri­na roz­pa­cza­ła. Li­czy­ła na to, że Si­mon po­cze­ka, aż ona do­ro­śnie i oże­ni się z nią. Było mi jej na­praw­dę szko­da, tak ża­ło­śnie pła­ka­ła.

– Za­po­mnia­łam o tym – po­wie­dzia­ła Lily spo­koj­nie. – Upły­nę­ło tyle cza­su. Była mło­da i czu­ła się za­ła­ma­na.

Kate po­czer­wie­nia­ła.

– Tyle że nic się nie zmie­ni­ło. Ro­zu­mia­łam ją i sta­ra­łam się być miła. Na­praw­dę pró­bo­wa­łam. Jej mat­ka zmar­ła, gdy Sa­bri­na mia­ła pięć lat, więc po­my­śla­łam, że mogę zo­stać jej przy­ja­ciół­ką, może na­wet po­wier­ni­cą. – Kate wes­tchnę­ła cięż­ko. – Lek­ce­wa­ży­ła moje sta­ra­nia. W obec­no­ści Si­mo­na ni­g­dy nie za­cho­wa­ła się nie­grzecz­nie, ale gdy by­ły­śmy same, nie­dwu­znacz­nie da­wa­ła mi do zro­zu­mie­nia, że nie chce mieć ze mną do czy­nie­nia. A te­raz, gdy umarł jej oj­ciec, sta­ła się na­praw­dę na­mol­na. Dzwo­ni bez prze­rwy i chce, żeby po­świę­cał jej jesz­cze wię­cej cza­su.

– No do­brze, Kate, ale co ci w tym prze­szka­dza? Do­pó­ki Si­mon jej nie za­chę­ca, nie masz się czym mar­twić. To mło­da dziew­czy­na i w do­dat­ku tak wcze­śnie zo­sta­ła sie­ro­tą.

– Do­kład­nie o to cho­dzi. On wła­śnie ją za­chę­ca. Kie­dy tyl­ko Sa­bri­na za­dzwo­ni z ja­ką­kol­wiek spra­wą, Si­mon na­tych­miast do niej leci. A ona dzwo­ni co­raz czę­ściej. Więc on bez prze­rwy u niej sie­dzi. Znacz­nie wię­cej niż po­wi­nien. – Kate mó­wi­ła co­raz gło­śniej. – Twier­dzi, że nic w tym nie ma, że po­pa­dam w prze­sa­dę, ale to nie­praw­da. Te­raz jesz­cze za­czę­ła z nim pra­co­wać, więc w za­sa­dzie bez prze­rwy są ze sobą. Ja­da­ją ra­zem ko­la­cje, Sa­bri­na przy­cho­dzi, żeby u nas po­jeź­dzić kon­no, a przy tym cał­ko­wi­cie mnie igno­ru­je, na­to­miast roz­pły­wa się nad Si­mo­nem. Mam już dość, dłu­żej tego nie znio­sę. Po­pro­si­łam Si­mo­na, żeby się wy­pro­wa­dził.

– Kate, po­słu­chaj sie­bie. Nie mo­żesz roz­bić ro­dzi­ny z ta­kie­go po­wo­du.

– Dłu­żej tego nie znio­sę – po­wtó­rzy­ła. – Si­mon nie po­wi­nien był jej za­trud­niać, ale oj­ciec Sa­bri­ny przed śmier­cią pro­sił go o opie­kę nad cór­ką. A ona za­raz po jego odej­ściu po­pro­si­ła Si­mo­na o pra­cę.

Mat­ka pa­trzy­ła na nią uważ­nie.

– Wy­glą­da na to, że Si­mon nie miał wiel­kie­go wy­bo­ru. Wszyst­ko się uło­ży. Może ona po pro­stu tak prze­ży­wa ża­ło­bę.

– No nie, mamo! Nie znio­sę dłu­żej roli cier­pią­cej w mil­cze­niu żony. Prze­cież to ab­sur­dal­ne. Nie dość, że je­stem tak trak­to­wa­na, to jesz­cze mąż wma­wia mi, że je­stem nie­spra­wie­dli­wa.

Lily pod­nio­sła się i za­czę­ła krą­żyć po po­ko­ju. W koń­cu po­de­szła do fo­te­la, po­ło­ży­ła dło­nie na ra­mio­nach cór­ki i spoj­rza­ła jej głę­bo­ko w oczy.

– Po­roz­ma­wiam z Si­mo­nem. Roz­wią­żę ten pro­blem.

– Nie, mamo, nie rób tego, pro­szę! – Wzy­wa­nie Si­mo­na na dy­wa­nik było ostat­nią rze­czą, ja­kiej mo­gła so­bie ży­czyć. To tyl­ko po­gor­szy­ło­by spra­wę. Wię­cej tego te­ma­tu nie po­ru­szy­ły. Je­śli mama roz­ma­wia­ła z Si­mo­nem, żad­ne z nich o tym nie wspo­mnia­ło. Ani Lily, ani Si­mon.

Si­mon po­chy­lił się do przo­du i oparł łok­cie na ko­la­nach.

– Kate, pro­szę, nie od­py­chaj mnie. Mie­li­śmy pro­ble­my, ale te­raz po­win­ni­śmy trzy­mać się ra­zem, oka­zy­wać so­bie wspar­cie.

– Wspar­cie? Ile cza­su mi­nę­ło od chwi­li, gdy mo­głam na cie­bie li­czyć? Nie po­win­nam po­zwo­lić, że­byś się znów wpro­wa­dził.

– Je­steś nie­spra­wie­dli­wa. – Si­mon zmarsz­czył brwi. – Po­trze­bu­jesz mnie, a zresz­tą chcę być z tobą i z An­na­bel­le. Je­stem spo­koj­niej­szy, gdy mogę nad wami czu­wać.

Dreszcz prze­szedł jej po ple­cach, gdy przy­po­mnia­ła so­bie, że gdzieś na wol­no­ści cho­dzi za­bój­ca. Owi­nę­ła się szczel­niej swe­trem. Nie mo­gła za­po­mnieć ostat­nie­go zda­nia SMS-a. „Gdy z tobą skoń­czę, bę­dziesz ża­ło­wać, że to nie cie­bie dziś po­cho­wa­no”. A więc to z pew­no­ścią nie był ko­niec. Czy mor­der­ca za­bił mat­kę, żeby uka­rać ją? Po­my­śla­ła o po­grą­żo­nych w bólu ro­dzi­cach pa­cjen­tów, któ­rych nie zdo­ła­ła oca­lić, i pró­bo­wa­ła wy­od­ręb­nić ko­goś, kto mógł­by ją oskar­żać. Ją albo ojca, któ­ry le­czył od po­nad czter­dzie­stu lat, a to ozna­cza­ło mnó­stwo moż­li­wo­ści, żeby na­ro­bić so­bie wro­gów.

– Nie zo­sta­wię cię sa­mej. – Głos Si­mo­na przy­wo­łał ją do rze­czy­wi­sto­ści. – Nie te­raz, gdy do­sta­jesz ta­kie po­gróż­ki.

Po­wo­li pod­nio­sła wzrok. Nie była w sta­nie lo­gicz­nie ro­zu­mo­wać. Ale myśl, że mia­ła­by zo­stać sama w tym wiel­kim domu, fak­tycz­nie wy­da­wa­ła się prze­ra­ża­ją­ca.

Kiw­nę­ła gło­wą na znak zgo­dy.

– Mo­żesz na­dal zaj­mo­wać nie­bie­ski po­kój go­ścin­ny.

– My­ślę, że po­wi­nie­nem wró­cić do na­szej sy­pial­ni.

Po­czer­wie­nia­ła ze zło­ści. Czu­ła, jak ru­mie­niec ogar­nia szy­ję i po­licz­ki. Czyż­by za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać śmierć mat­ki, żeby wró­cić do łask?

– Mowy nie ma.

– Do­brze, w po­rząd­ku. Nie ro­zu­miem tyl­ko, cze­mu nie mo­że­my o tym wszyst­kim za­po­mnieć.

– Bo ni­cze­go nie roz­wią­za­li­śmy. Nie mogę ci ufać. – Wpa­try­wa­ła się w nie­go tak in­ten­syw­nie, jak­by chcia­ła go prze­świe­tlić ocza­mi. – Może Bla­ire mia­ła jed­nak ra­cję.

Od­wró­cił się gwał­tow­nie. Twarz mu spo­chmur­nia­ła.

– Nie mia­ła pra­wa przy­jeż­dżać tu­taj.

– Oczy­wi­ście, że mia­ła. Była moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką – od­par­ła z gnie­wem.

– Za­po­mnia­łaś już, jak chcia­ła znisz­czyć nasz zwią­zek?

– A ty pró­bu­jesz skoń­czyć to, co ona za­czę­ła.

Za­ci­snął usta i za­milkł na mo­ment. Kie­dy się ode­zwał, w gło­sie po­brzmie­wał twar­dy ton.

– Ile razy mam ci po­wta­rzać, że ab­so­lut­nie nic się nie dzie­je. Nic.

Była zbyt wy­czer­pa­na, żeby się z nim sprze­czać.

– Idę na górę po­ło­żyć An­na­bel­le.

Kie­dy we­szła do po­ko­ju, dziew­czyn­ka ukła­da­ła na pod­ło­dze puz­zle, a Hil­da sie­dzia­ła na krze­śle w po­bli­żu. Co ja bym bez niej zro­bi­ła? Ko­bie­ta wspa­nia­le zaj­mo­wa­ła się An­na­bel­le. Była cier­pli­wa, czu­ła i bar­dzo od­da­na ma­łej. Kate cza­sem mu­sia­ła jej przy­po­mi­nać, że cho­ciaż z nimi miesz­ka, nie jest przez cały czas w pra­cy. Daw­niej Hil­da pra­co­wa­ła u Sel­by, zaj­mu­jąc się jej trze­ma syn­ka­mi. Kie­dy uro­dzi­ła się An­na­bel­le, naj­młod­szy z chłop­ców szedł już do pierw­szej kla­sy, więc nie po­trze­bo­wał nia­ni na cały dzień. Wte­dy Sel­by za­su­ge­ro­wa­ła Kate, żeby za­trud­ni­ła Hil­dę. Kate z ulgą i wdzięcz­no­ścią sko­rzy­sta­ła z pro­po­zy­cji. Była szczę­śli­wa, że oso­ba, któ­rą zna i któ­rej może ufać, za­opie­ku­je się jej có­recz­ką. A mia­ła wra­że­nie, że zna Hil­dę od za­wsze. Jej brat, Ran­dolph, któ­ry od lat u Geo­r­gi­ny peł­nił funk­cję szo­fe­ra, był so­lid­nym i god­nym za­ufa­nia pra­cow­ni­kiem. Wszyst­ko uło­ży­ło się ide­al­nie.

Kate przy­klę­kła obok cór­ki.

– Ale świet­nie ci idzie.

Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła na nią. Ja­sne locz­ki za­ko­ły­sa­ły się wo­kół ślicz­nej buzi.

– Pro­szę, ma­mu­siu. Te­raz ty po­łóż – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc ele­ment ukła­dan­ki.

– Hm… Mu­szę spraw­dzić. Może tu­taj bę­dzie pa­so­wać? – Wy­bra­ła nie­wła­ści­we miej­sce.

– Nie, nie! – Mała wes­tchnę­ła, ode­bra­ła ele­ment i wło­ży­ła tam, gdzie na­le­ża­ło.

– Za chwil­kę trze­ba kłaść się spać, ko­cha­nie. Wy­bie­rzesz ksią­żecz­kę, któ­rą po­czy­ta­my na do­bra­noc? – Od­wró­ci­ła się do Hil­dy. – Może też pój­dziesz się po­ło­żyć? Ja z nią zo­sta­nę.

– Dzię­ku­ję, Kate. – Hil­da zwi­chrzy­ła wło­sy An­na­bel­le. – Nad­zwy­czaj­nie się dziś spi­sa­ła. Praw­da, ko­cha­nie? To był mę­czą­cy dzień.

– To praw­da – po­twier­dzi­ła Kate z uśmie­chem. – Był mę­czą­cy tak­że dla cie­bie. Idź już od­po­cząć.

An­na­bel­le przy­nio­sła wy­ję­tą z pół­ki „Pa­ję­czy­nę Char­lot­ty” i wsu­nę­ła się pod koł­drę. Kate usia­dła na łóż­ku. Uwiel­bia­ła te wie­czor­ne chwi­le z cór­ką, ale od cza­su śmier­ci Lily nie było już tak samo. Tak bar­dzo chcia­ła przy­tu­lić An­na­bel­le i ochro­nić ją przed smut­ną rze­czy­wi­sto­ścią.

Kie­dy dziew­czyn­ka za­snę­ła, Kate wy­su­nę­ła rękę spod jej ple­ców i na pal­cach opu­ści­ła po­kój.

Spoj­rza­ła w głąb ko­ry­ta­rza w stro­nę po­ko­ju, któ­ry zaj­mo­wał Si­mon. Przez otwar­te drzwi wi­dać było ciem­ne wnę­trze, ale spod drzwi ła­zien­ki są­czy­ło się świa­tło i dało się sły­szeć szum wody.

Od­wró­ci­ła wzrok, a jej my­śli po­wę­dro­wa­ły do Jake’a. Jego ro­dzi­ce nie przy­szli po po­grze­bie do domu, więc nie mo­gła z nimi po­roz­ma­wiać. Może tak było le­piej, zwa­żyw­szy na to, ile bo­le­snych wspo­mnień wią­za­li z jej oso­bą. Ich ro­dzi­ny miesz­ka­ły w są­siedz­twie, więc wła­ści­wie zna­li się z Ja­kiem całe ży­cie, lecz po­ko­cha­li się, gdy za­czę­li cho­dzić do li­ceum. Kate do­sko­na­le pa­mię­ta­ła ich ostat­ni rok w szko­le i Jake’a, któ­ry uśmie­chał się do niej z bo­iska do gry w la­cros­se. Pod­czas me­czów bez wzglę­du na pa­nu­ją­ce w lu­tym i mar­cu zim­no, jej za­wsze było go­rą­co z ra­do­ści. Jake z ko­lei nie opu­ścił ani jed­nych za­wo­dów lek­ko­atle­tycz­nych. Za każ­dym ra­zem sły­sza­ła jego głę­bo­ki głos, gdy ją do­pin­go­wał. Obo­je ubie­ga­li się o przy­ję­cie na Yale, wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że spę­dzą resz­tę ży­cia ra­zem. Aż do tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy wszyst­ko się zmie­ni­ło. Kil­ka dni po po­grze­bie Jake’a po­je­cha­ła do domu jego ro­dzi­ców. Zo­ba­czy­ła opusz­czo­ne ża­lu­zje, na gan­ku ga­ze­ty z wie­lu dni i pocz­tę wy­sy­pu­ją­cą się z prze­peł­nio­nej skrzyn­ki. Po­tem do­wie­dzia­ła się, że ro­dzi­ce z dwie­ma sio­stra­mi Jake’a się wy­pro­wa­dzi­li.

Ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem do sy­pial­ni, żeby się prze­brać, cho­ciaż prze­czu­wa­ła, że nie za­śnie. Roz­pię­ła czar­ną su­kien­kę i upu­ści­ła ją na pod­ło­gę. Z pew­no­ścią ni­g­dy wię­cej jej nie wło­ży. Kie­dy włą­czy­ła świa­tło w ła­zien­ce i rzu­ci­ła okiem do lu­stra, zo­ba­czy­ła oklap­nię­te wło­sy i czer­wo­ne, za­puch­nię­te oczy. Po­de­szła bli­żej. Ką­tem oka do­strze­gła ja­kiś ciem­ny kształt. Za­mar­ła. Całe cia­ło po­kry­ło się na­tych­miast po­tem. Trzę­sąc się jak w fe­brze, za­czę­ła się gwał­tow­nie co­fać. Czu­ła, że żo­łą­dek jej się wy­wra­ca.

– Si­mon! Si­mon! – wrza­snę­ła. – Chodź tu­taj. Szyb­ko!

Był przy niej w ułam­ku se­kun­dy. Sta­ła bez ru­chu, wpa­tru­jąc się w uło­żo­ne rzę­dem w umy­wal­ce trzy mar­twe my­szy z wy­łu­pio­ny­mi ocza­mi. W tym mo­men­cie do­strze­gła kart­kę.

Trzy śle­pe mysz­ki,

Trzy śle­pe mysz­ki,

Zo­bacz, jak bie­ga­ją,

Zo­bacz, jak bie­ga­ją!

Wszyst­kie go­nią za ży­ciem uro­czym,

A ktoś ostrym no­żem wy­kłu­wa im oczy

Czy wi­dzia­łeś kie­dyś ta­kie cuda

Jak mar­twe mysz­ki trzy?
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